
Potępienie przez Radę Ligi ||j
n a d u ż y ć  i  g w a ł t ó w  w y b o r e z 3̂ c h  n a  Ś l ą s k u
W  nied delnym  „Ciosie N arodu" podaliśr, 

lny  streszczen ie  rap o rtu  p. J-oshizawy, przy­
ję tego  przez R adę L igi na soRotniem posie­
dzeniu. Ju ż  to streszczenie pozw ala nam 
stw ierdizć, że R ada  Ligi

1) wyraźne, expressis verbis, stwierdziła  
przekroczenie art. 75 i 83 konwencji śląskiej 
przez Polskę,

2) potępiła to przekroczenie, ale jeśli 
chodzi o w ładze polskie uczyn iła  tc w spo­
sób d e lik a tn y , m ów iąc o „pośredniej odpo­
w iedzialności w ładz.

3) potępiła bardzo mocno działalność 
Związku Powstańców, jako  szkodliw ą d la  po 
koju m iedzy obu narodam i na ń ląsku  i zażą­
dała- p rzerw an ia  Zw iązku m iędzy nim a  w ła ­
dzam i. J a k  w iadom o, Zw iązek Pow stańców , 
k tó rego  prezesem  honorow ym  je s t w ojew oda 
G rażyński, cieszył' się w yjątkow ym i przyw i­
lejam i obecnych -władz na Śląsku.

4) p rzy ję ła  do w ądom ości zobowiązanie 
Się non. Z aleskiego, że rząd polski spraw ców  
napadów  i w szystkich, k tó rzy  konw encję 
genew ską naruszyli, ukarze a  poszkodow a­
nym  Niemcom w ypłaęi odszkodow anie,

J?) zażądała, by  min. Zaleski na najb liż­
szej BBferji Rad^ Ligi w maju złożył sprawo­
zdanie ze w szystkich zarządzeń, k tó re  rząd 
polsk i w  m iędzyczasie powziął „w  celu wzno 
w ienia  zaufania m niejszości niem ieckiej na 
Ś ląsku". Żądane to w yrażone je s t jasno ale 
w  słowach oględnych, jak ić jj zw ykle używ a 
R ad a  Ligi, by  nie urazić miłości w łasnej od­
nośnego rządu (..Rada p ragnęłaby  zaznajo­
mić) się przed przyszłą.,sesją z dc*c\ zją. jaką 
rząd polski itd.).

J a k  ocenie, powyższą uchw ałę?
Otóż trzeba najp ierw  pam iętać, że p. Za­

leski nie tylko nie mógł sprawy w Genewie

wygrać, ale jej nawet bronić nie pionował...
P. Zaleski zgóry p rzyznał słuszność' żąda-

STWIERDZIŁ TO EKSPERT W PROCESIE SA BOT AŻY STÓW WE LWOWIE. _
NA SABO TAŻYSTÓW.

WYROK

Lwów, 25, 1. (PAT): W ciągu wczorajszej
niom i skargom  Y olksbuudu. obiecał, że i rozprawy przeciwko sabotażystom. poćlpala-
winni- zostaną ' ukaran i i zapew nj. ze rzad
polski już -wytoczył n iek tórym  urzędnikom  
śląskim  śledztw-o dyscyplinarne ą. innym  w i­
nowajcom  śdedztwo sądowne. K rok naszego 
m inistra był zręczny ale i konieczny, gdyż, 
obrona naszych gw ałtów  i nadużyć w ybór 
czyc-h w  Genewie p rzyniosłaby  Polsce ty lko 
s traszną  kom prom itację i bardzo ostre p o tę ­
pienie. P. Zaleski m usiał pić piwo. jak iego  
naw arzył p. G rażyński. N ic tak  nie potępia 
polityki w yborczej sanacji na Śląsku, ja k  ro 
przyznanie przez p. Zaleskiego racji skargom  
Y olksbundu i jego  obietn ica u k a ran ia  sp raw ­
ców nadużyć i gw ałtów , tj. urzędników7 i 
członków  Związku Pow stańców .

Zająw szy tak ie  stanowisko śta rai się p. 
Zaleski ty lko  o to, alty R ada Ligi nie za/.ą- 
dala w myśl w niosku p. C urtiusa, ustąpię-' 
nia woj. G rażyńskiego, rozwiązania- Zw. 
Pow stańców  lub w ysłania komisji śledczej 
na Śląsk. R ada Ligi pierw szego i trzeciego 
żądania me postaw iła, ale Zw. Pow st. p o tę ­
piła  a. ponad to  zobow iązała rząd polski do 
złoąęnia. spraw ozdania  z poczynionych zarzą 
dzeń. J e s t  to pnn k t bai-dzo w ażny, gdyż 
oznacza roztoczenie jakby kontroli nad poli­
tyką mniejszościową Polski na Śląsku aż do 
m aja br. i zapowiedź nowej dyskusji nad 
nią na najbliższej sesji R ady .

U chw ała R ady Ligi je s t  najostrzejsm m  
pofępim iiem Kjakie dotąd  Rada Ligi w s p ra -1 
wie ochrony m niejszości w ydała . J e s t  ona j 
ta k ie  najsurow szą naganą, ja k ą  Polska d o -1 
tąd w Genewie otrzym ała. W słowach łago­
dnych uchw ały mieści się bardzo-stanow cza I 
i bardzo dla nas przykra i bolesna tw ść. i

3X,

•! ezom, przesłuchiwano dalszych świadków. M. im 
zeznawał radca wojewódzki we Lwowie Iwa- 
ckow, obecny na rozprawie jako eka-pert. Rad­
ca Iwac-how opierając się na cytatach pism 
ukraińskich bojowych, skreślił cele i zadania 
U. O. W. mającej swoją komendę w Berlinie.

Tajna organizacja dąży do wywołania pow­
stania w kraju, do stałego rewolucyjnego wrze­
nia, a następnie do oderwania od państ a Mało 
polski Wschodniej, Wilna i Polesia. Działalność 
U. O. W., obok propagandy wyraża się w aktach 
terorystycznych, w formie rabunku, podpalać 
i mordów. Radca Iwachow przedstawi] następ­

n ie  wszystkie zbrodnie i sabotaże, popełnione 
przez T.J. O. W; Ekspert wyraża zdziwienie, że 
pewne.wybitne czynniki ukraińskie zapierają 
ś-ię tego, jakoby U. 0. W. miała jakąś łączność

z jawnemi organizacjami.
Eksperi stwierdza, że między U. O. W. i or­

ganizacjami nacjonalistycznemi istnieje scisły 
związek, dalej zwraca uwagę na to, że akcja 
sabotażowa wzmógł się w momencie, gdy Niem­
cy rozpoczęły szturm w sprawie korytarza gdań 
skiego i G. Śląska. Obecnie oczy U, O. W. zwró 
ćone są też na Amerykę, dokąd pojechał znany 
z procesu o zamach bombowy na Targach 
Wschodnich niejaki Senyk, Następnie ekspert 
przedstawił cyfrow-e dane o okacji sabotażowej 
na terenie Małopolski Wschodniej. Ro przemó­
wieniach prokuratora i obrońcy, sędziowie przy 
(sięgli o godz'. 11-ej w nocy potwierdzili dwa py 
tania co do winy oskarżonych, resztę zaś pytań 
zakwestionowali, wobec tego główny oskarżo­
ny Sawczuh skazany został na 6 lat więzienia, 
inni oskarżeni zostali uwolnieni.

W strząsana katastrofa autobusowa.
W BYDGOSZCZY WSKUTEK GOŁOLEDZI AUTOBUS WPADŁ

OSÓB UTONĘŁO.
DO RZEKI. — SZESG

Bydgoszcz 25 ", (RAT.). Dzisiaj o godz.
7.30 rano wydarzyła *głę przy u-1. Frainkego, po­
łożonej wzdłuż lewego brzegu Brdy K—iastmfa 
autobusowa, która pociągnęła za sobą '-rć 6 
oęęb. W dniu dszfeimzy-m przybył z 
autobus, wiozący 18-t.u pasażerów. W ciii, 
gdy autobus zakręcał z uJ. Pocztowej pa ul. 
F-nmkego, zaczął się toczyć w tył, a to wsku­
tek gołoledzi. Szofer autobusu usiłował uzyskać 
władze nad kierownicąi|jeanak Koła pozbawio­
ne były oporu na jezdni i autobus toczył się da 
lej w kierunku _ rzeki. W ostatniej chwili szo­
fer, oraz właściciel autobusu, pełniący funkcje

konduktora, zorjentowawszy się w niebezoie- 
czeństwie, zdoiali wyskoczyć. W kilka sekund 
później autoous wpadł do Brdy. Czterech pasa­
żerów zdołało wydobyć się z autobusu i dotrzeć 

ona i do brzegu. Zaalarmowano natyc-hmiaet straż po 
ża-rną:, która po przybyciu na miejsce odrąbała 
siekierami dacii autobusu, wydoby.rając z wnę­
trza na pću przytomnych 8 pasażerów, 6-ciu in­
nych pasażerów przeć! przybyciem straży uto­
nęło. Na. miejsce wypadku zjechała komisja 
śledcza-, celem ustalenia, kto ponosi winę ka­
tastrofy. W ypadek ten wywołał w oałem mie­
ście wstrząsające wrażenie.

Sen. Lavaf tw orzy gabinet.

Apel Hendersona do nnie-szości niemieckiei
RAPORT W SPRAWACHPRZEBIEG POSIEDZENIA R. L., NA KTÓREM PRZYJĘTO

POLSKO-NIEMIECKICH
Genewa 25. 1. (PAT). Posiedzenie Rady r >z- minckiej. Henderson zapewnił Racie że opinia 

poczęło się wczoraj o godz. 4 tej. Tekst ta- publiczna świata i Wielkiej Brytan ji będzie cal 
portu w sprawach pol&ko-uiemieckich wpraw- .owicie zadowolona 7. osiągniętych rezultatów, 
cizie był już gotowy, lecz nie odbity na maszy- Przy tej okazji Henderson wyraził uznanie d!a 
me, przeto przewodniczący Rady, wbrew usta- obowiązującego systemu obrony interesów 
loneriu zwyczajowi polecił odezjtywać wszyst mniejszości wogóie i na Górnym Śląsku w szeze 
kie raporty w drobnych sprawach niniejszościo- gólności, podkreślając, że system ten jest c.zę- 
wych, jakie były na porządku dziennym. — ścią prawa publicznego międzynarodowego. 
W czasie kiedy sekretarz Rady odczytywał ra S(.rawy mmiojsznsc-iiawp — mówił Hf.ndor.-oa — 
porty w sprawie skarg z Górnego Śląska, nie ,są. sprawami raiędzynarodrnyemi. s!ą sprawami 
mających żadnego istotnego znaczenia, bo do- Ługi Narodów, przrto wKzysty mamy wyraźny 
tyczących drobnych pretensyj, jak np. inspek- interes, .aby zostały) ano załatwione zgodnie ze 
tera mięsnego lub pretendenta do hektara zie- (sprawiedliwością. Henderson kończy swe krot-1 
mi. lub też dwóch matek. niezad-owołkmyeih Łiie przrenów.i-enie apelem do większości polskiej 
z warunków szkolnictwa-, w biurze Sókreta.rjatiu na Górnym Śląsku, aby większość tc uznała, że 
przygotowywano na masźynie tekst ostateczny zniesienie systemu obrony mniejszości nie leży 
raportu japońskiego członka Rady. w tej interesie, jak również apelem do mniej-

Tireiść raportów wyżej wymie.ni cnych w Aro .szóści niemieckiej, any zrozumiała ona, ze w e1 
'bnybh sprawach wzbudziła wesołość wśród Ucz w  interesie Lży lojalna współpraca z Polską, 
iii-o zebramych dizi-eoiniikarzy i puMiozjuośei, co | Na tom zakończyło się wieczorne posiedz-e-

km  Rady.

Paryż 25. 1. Sen. Laval, któremu prezydent 
Dcumergue powierzył w dniu wczorajszym mi- 
sję tworzenia gabinetu po odmowie Brianda 
objęcia steru rządu, rozpoczął naradki M. in. zło 
żył on wizytę b. preirijerom Tardieu i Steegowi, 
pnezem odbył rozmowę telefoniczną z Briandem- 
który w dniu dzisiejszym wieczorem wrócić 
ma z Genew y do Paryża. Kola parlamentarne 
wyrażają ,io nogo} optymistycznie co do wi­
doków powonienia misji sen. i  evala.

nom komisji- śledczej jeden z deputowanycfi wy 
stąpił z pirojek-tem rezolucir. domagającej saę od 
izby postawienia b. ministra P«ret’a  przed try­
bunał najwyższy. Szczegółowe sprawozdanie 
w tej sprawie jest już podobno zredagowane. 
Wyszczególniać ma one fakty uzasadniające 
oskarżenie, ujawniać współwinnych oraz zdema 
skować rozmaite nadużycia m. in. nadużycia za­
rzucane Besnardowi. Komisja śledcza rozpa­
trzyć ma tek3t sprawozdania, gdy deputowany

B. MIN. P3RET0WI GROZI OSKARŻENIE ; mianowany sprawozdawcą, przedstaw,
PRZED TRYBUNAŁEM NAJWYŻSZYM. odpowiednie konkluzje.
Paryż. (PAT). Na posiedzeniu pa, ’ men tar- j  :: S " ---------

Gandhi na wolności.
ZWOLNIENIE Z WI 'Z1EMA REZULTATEM „KONFERENCJI

Londyn, 25 stycznia. Z Delhi donoszą- Aresz 
towany 5 maja 1S50 r. wódz ruchu niepodległo­
ściowego Gandhi na polecenie wicekróla IndyJ 
ostał dziś zwoiniony z więzienia wraz z innymi

OKRĄGŁEGO S T O I  U“,
co skłoniło rząd angielski do z m i a n y  dotych­
czasowej polityki w mdjach, Jak  wiadomo — 
Gandtiś został aresz owany za podjęcie walki 
przeciw monopolowi solnemu, która to akcja

w  dużym stopniu przyczyniło się do w-ykazanui 
absurdalności pnowdury w sprawie mniejszości 
■na Górnyan Śląsku, która pozwala na z a jm o w a r  

nie, czasu najwyższej międzynarodowej instan­
cji politycznej pryw-itnemi drobnemu preten­
sjami.

Wrcszc-ic oddano raport w sprawach polsko- 
niemieckich. któ-ry aost-ał odczytany przy prze­
pełnionej sali.

Raport sprawozdawcy został przyjęty przez 
Radą bez żadnych uwag i przemówień.

Zamyka-jąć posiedizewe pirezwod-niczący Hen 
derson winszował snrawozdawcy i zaintereso­
wanym członkom Rady osiągniętego wyniku 
ich pracy w sprawie konirowersji polsko nie-

BKIAND 1 CURTIUS ZADOWOLENI.
Genewa 25. 1. (PAT). Briand zic.żył d.zis>ia,i 

'wizytę Ourtiuisowi. Obaj rae.żow'ie stanu wyra­
żali w rozmowie swoje zadowolenie z rezulta 
tów obrad komisji badań unji eurepejskiej, oraz 
Rady Ligi, z których to rezultatów zarówno 
Francja, jak i Niemcy mogą tylko odnieść ko 
rzyści.

MIN. ZALESKI W PARYŻU.
Genewa 2otVl. (PAT). Wczoraj o-godz. 23 

wieczór mim. Zaleski opuścił Gtmewę, udając 
się do Paryża.

aresztowanjmi członkami komitetu wykonawcze miała się stać początkiem wałki uiepodiegłościo
go wszechindyjskiego kongresu. Równocześnie 
wicekról unieważnił wydaną swego czasu decy 
z.ię uznającą komitet wykonawczy za instytu­
cję zakazaną.

Uwoinienie Gaudbiego i innych należy przy­
pisać wynikowi konferencji „okrągłego stołu",

wej. Nie wiadomo, jak zachowa się Gandhi po 
wypuszczeniu go z więzienia. Najbliższa przy. 
szłość okaże, czy podejmie walkę ua nowo, czy 
też weźmie udział w przyszłych rokowaniach 
nad uregulowaniem stanowiska Tndyj w ramach 
imperjum brytyjskiego.

K s .  U l i t z k a  z a p r z e c z a .
Nie było konferencji w sprawie „państwa 

górnośląskiego".

cach ue odbyła się żadne konferencja % udzia­
łem kleru katolickiego.

1 " " l ' Należy z oburzeniom podnieść, 
żć Polska .Agencja Telegraficzna, która nik-

Berlin, 25. 1. (PAT). Biuro Conti ogła«za ko­
munikat w związku z wiadomością, podaną

czemne oskarżenie nacjonalistycznej „Krfcuz-
zeitung" poć adresem sen. Korfantego podała, 
n'e zamieściła w swoim biuletynie ani słowa 

przez ,,Kreuzztg“ o kont°rencp poufnej przywód ze sprostowania p. Korfantego, któr- wczoraj
ogłosiliśmy. Za to podaje przynajmniej zaprze-

, c'zer|ie ks. Ulitzki. Widać z niego, że całe do-
panstwa gon osińskiego . \  omunikat stwier- j ilesienie „Krcuzzeitung" b v łr  czczj m v j mv 

aza iż praiat Ulitzka oświadczył, .:e kler górno- słem. k tóry  podchw yciła  sanacja, ty le  ty lko
sląsk niema zam-aru z< *mi)wać się tc go rodzaju I zohydzić  znldin widzonego przez nią niezłomDe-
kwestjami politycznemi i że 9 stycznia w Głiwi- j g0  bo jo w n ik a  o prawcużądną Polskę.

ców partji cen+rowej z prałatem Uiitzką na 
czole w  sprawie utworzenia „samodzielnego

N a ie ły to ś ć  p o c z to w a  m s z c z o n a  g o t o w a .
- I m a  e @ z .  2 5  j i r .
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Str. 2R „GŁOS NARODU1' z dnia 26-go stycznia 1931. Nr 25.

Two katolickich właścicieli realności
wobec nowych przepisów meldunkowych.

€ ©  s ł y c h a ć
n>  5 $ r « s ® ś © is > ic .

Kraków, dnia 26-go stycznia 1931. 
P o m i cdi z i a ł  e k  26: św. Polikarpa.
W t o r e k  27: św. Jan a  Zlotomstego.
W t o r e k  27: wschód słońca, o godz. 7.42, za­

chód o godiz. 16.44.
— ------ oOo----------

15 WYPADKÓW ZŁAMANIA RĄK I NÓG 
zairuobowano w Krakowie w ciągu soboty i nio- 

. dmdi na. s ta te k  pamrającej gołoledzi. Ofia.ry wy- 
: p&dtków opatrywali lekarze Pogotowia ratun­
kow ego.

----------oOo----------
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

WSPÓLNA ADORACJA NAJŚW. SAKRA­
MENTU dla księży krakowskich odbędzie się 
w piątek 30 b. m. w kaplicy Samami j-um daicho 
wmeyo pod Zaimkiem, od godz. 6— 7 wieczorem.

i '  X -----
R E PE R T U A R  TEA TR U  SŁOW ACKIEGO

Poniedziałek: ..Broadway11 (nowość).
Wtorek: „Broadway" (nowość).
Środa: „Broadway11 (nowość).

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Poniedziałek: „Bawimy sio razem11.

R E PER TU A R  KINOTEATRÓW .
WANDA: „Ćmy nocne" (w rolach głównych 

Barbara Stanwwck, Ralf Graves. Mary Prevost).
APOLLO: „Monte' Carlo" (w gł. roli J. Mac 

Donald1.
CORSO: „Hrabia Cagliostro" (w rolach głów­

nych Jan Stowe, Alfred Abel, K. Samborski i

^SZ TU K A : „Królowa Huzarów'11 (w gł. roli Mady
Christiana). , .

WARSZAWA: „List nieznajomej1 (w gł. rolach 
Jack Treyor, oraz Rue Heribel).

UCIECHA: „Król Berniny" (w gl. rolach John 
Marrynnore, oraz Kamilla Horn).

—  " ® ■

Przysiqqa żołniprska rocTnika 1900.
Wczoraj rano w  koszarach 5 pułku artyle-

rji ciężkiej .przy ul. Rakowickiej, odbyła sio
przysięga żołnierska krakowskiego garnizonu,
rocznika 1909. zaciągniętego do wojska w je­
sieni ub. r. Przysięgę odbierali kapelami wojsko 
wi w obecności kiori.usni oficerskiego całego gar 
naziomu z dowódcą, korpusu Nr. 5 w Krakowie.

„M arsz  ża łobny6 PoriKowińskiego 
w darze dla Muzeum Narodowego.
Jaik się dowiaduj amy, Muzeum Narodowe

•w Krakowie otrzymało w darze od p. Anny 
Hertziowej z Warszawy, wspaniały obraz W ła­
dysława Podikowiński&go, znany w szeregu rc- 
prodikuieyj jako „Mars-z żałobny” . Kompozycja, 
będąca ostatnią, w twórczości znakomitego ma.- 
larza polskiego, pełna siły uczucia i ekspresji, 
(przedstawia na cżeminom tło postać kobiecą, 
-w pozycji leżącej, unoszoną przez szeregi anio­
łów w świat nadziemskiej wizji. Rozkołysane 
wokół dzwony oraz chmara krtuków zawieszo­
na nad osobliwym pośmiertnym pochodom, a 
■w dodatku obłąkańczy gest zrozpaczonego męż 
ezyzmy, przed którym przesuwa się żałobny or- 
szak — potęgują nastrój mistrzowskiej kompo­
zycji aiuitora. Nabytek Mueeum Narodowego po­
większa kolekcję arcydzieł Podkowińskiego, 
eeprezentowainydh zwłaszcza przez ,,Szał“. 
^K.anwalję11 i t. p.

Zjazd delegatów  gow is tow  województwa  
krakow sk iego .

W  ciągu soboty 24 b. m. obradował w Kra­
kowie Zjazd delegatów powiatów województwa 

'fcrakowfiikiegc. Przewodniczył b. wicomin. Jaro 
.Bzyófiki. Sprawozdanie z działalności Zarządu 
służył p. Krajewski, zaznaczając, żo Związek 
powiatów etara etię o to, aby dodatek wyrów­
nawczy do podatków bezpośrednich rozciągnąć 
} na województwa południowo, żo Związok wy­
stępuje z projektem zmiany przepisów budżebo 
w o rachunkowych dla guru. że zamierza. wystą 
pić z projektem zwolnienia większych związ­
ków gminnych od obowiązku nałożenia do Kas 
Chorych i t. d.

W  dyskusji delegaci gmin zwracali uwagę 
Ba katastrofalne położenie finansów gminnych, 
rtwiewfciłi, żc gminom małopolskim odpadło 
wielo dochodów, któro dawrrej przypadały na 
ich rzecz, wypowiadali się przeciwko obowiaz- 
Ikiowii odsiarczania mieszkań przez gminy dla 
nauczycielstwa i t. d. Poseł Kleszczyński zazna 
czył. że rozporządzeni o dodatku mieszkanio­
wym ulegnie prawdopodobn e modyfikacji, przy j 
czesm oświadczył się przeciwko systemowi szk o  j  

ły  7-łclafiowej. Przy reasumowaniu w yników ' 
dyskusji p. Krajewski, a nastenuc w głosowa­
niu wszyscy delegaci oświadczyli się za podat­
kiem wyrówmawczym dla gmin.

Rówifeż ożywioną dyskusję wywołał refe­
ra t drogowy. Związek powiatów wypowiedział 
pię za ruchem koncesjonowanym autobusów, 
przyc-zem zastrzegł sobie aby przy wydawaniu 
'konicosji i wyłączności zasięgano zgodv Związ­
ku sam osądow ego jako prawnego właściciela 
dróg.

>■ -   o ■ *

Wczoraj rano odbyło się w sali Rady Po­
wiatowej przy ul. Pijareldej zebranie Towarzy­
stwa katolickich właścicieli realności, na któ- 
rem omawiano aktualne sprawy dotyczące prze 
meldowania całej ludności m. Krakowa (o czem 
wczoraj dokładnie donosiliśmy), oraz sporną 
dotąd fcwestję lampek orjontaeyjnych i pono­
szenia kosztów brukowania ulic. Z-c bramini prze 
wodniezył p. Bochenek.

Adw. Dr. Heli udzielił zebranym szczegóło­
wych informaęyj co do sposobów wykonywa­
nia zawiłych instrulkey.j mełdiunkowych, zazna^ 
czając, żo staraniom Towarzystwa katolickich 
właścicieli realności, magistrat dołączy do ks'ą.g 
meldunkowych wyciąg przepisów odnośnie, do 
meldowania lokatorów, numeracji mieszkań, za. 
kładania domowych ksiąg meldunkowych i in­
nych czynności związanych z mowom rozporzą­
dzeniom o ewidencji ludności.

W toku dystasji, w* której zabierało głos 
wiciu właścicieli realności, wskazywano na luki 
zarządzeń meldunkowych, wprowadzających 
właścicieli domów w kłopot i dezorientację. 
Wskazywano również na przykry a znamienny

W ostatnich dniach wyszła na jaw niezwy­
kła afera, która świadczy do jakiego stopnia 
dochodzi zbrodnicza pomysłowość niektórych 
osób. Szczegóły tej afery przedstawiają się na­
stępująco: ,

Bezdzietne małżeństwo W ładysław i Rozalja 
Liłjcntalowio. zam. przy ul. Zabłocie 9, namó­
wili służącą Rozalię Palkównę, aby ta. zrzekła, 
się praw do swego nieślubnego syua, ochrzczo­
nego w kilka tygodni po urodzeniu, zaś oni go 
przyjmą jako swojo. Palkówna przyjęła propo­
zycję a namówiona przez pracodawców opo­
wiadała, »żo dziecko jej zmarło w szpitalu.

Liljentalowa, dla upozorowania urodzin wła 
snego dziecka położyła się do łóżka, zaś aku-

W związku z aktualną a tak  przykrą dla 
Krakowa sprawą Muzeum Etnograficznego, 
któremu grozi wyrzucenie na b r u k  zwrócili­
śmy sio do sędziwego dyrektora Muzeum.‘jego 
twórcy i niestrudzonego opiekuna p. Seweryną 
Udzieli; po słowach głębokiego żalu ,żo Insty tu­
cja ta  spotkała się z raaeoszem obejściem ze 
strony kompetentnych czynników, p. Udziela 
informuje nas w ogólnym zarysie o dzilalności 
Muzeum w o s ta tn im  3-łociu. Zbiory Muzeum 
Etn ograficznego

powiększyły się w tym czasie o 2.230 
przedmiotów 

i obejmuje dziś przeszło 10.000 ok-por,atów, 
1200 rysunków i malowideł, blisko 3000 foto­
grafii, 1900 negatywów (klisz fotograficznych) 
oraz 380 przeźroczy. Bihljoteka muzealna -liczy 
2000 dzieł i broszur fachowych oraz kilkaset 
rękopisów. Muzeum obejmuje całe kolekcje — 
komplety dzieł sztuki ludowej, niespotykane dzi 
siaj rzadkości, reprezentowano już tylko w Mu­
zeum krakowskiem. Do takich należy kolekcja 
desek drzeworytniczych (22 sztuki), formy 
do drukowania płócien (około 300) obrazy na 
szkle, białe i kolorowe hafty krakowskie, 'stare 
stroje ludowe z czasów Kościuszki — wiele uni­
katów, jakich nie posiada żadne muzeum, kapi­
talne rzeźby ludowe, przeważnie treści religijnej, 
kolekcie kapliczek, szopki krakowskie, zbiory 
malowanych skrzyń, wieńców dożynkowych, 
różdżek weselnych, pająków do zdobienia po­
wały, malowanek ściennych, wycinanek, kija­
nek, jedyną w zbiorach polskich, starą aptekę 
ludową, przyrządy do oświetlenia izby (liistorja 
lampy od samych jej początków), zbiór krzyży­
ków i świeczników ruskich w liczbie około 209-

Zabawa niższych funkcjonariuszy urejskich.
Pod protektoratom członków Prezydjum j 

miasta odbędzie «•> w dniu 31 b m. we wła­
snej, wi9pan'ale urządzonej sali przy ul. J. Lca 
L. 3. tradycyjny wieczór kotylionowy, u rządzo 
ny przez Tow. Wzuj. P-.m. niż funta. miej­
skich. Komitet dołożył wszetlcch starań, aby 
zabawa wypadła pod każdym względem jak 

I najlepiej. V’:ęV przygotowanych -przez Komitet 
mespodziaech urozmaici ten karnawałowy wie- 

! ozór. W czasie zabawy przygrywać będą dwie 
własne orkiestry. Bufet obficie zaopatrzony po

fakt protegowania przez magistrat żydowskich 
firm do dostawy pieczątek realnościowych, czy 
szyłdzików numerowych dła mieszkań, mimo, 
że firmy katolickie stawiają równie korzystne 
oferty.

Po dyskusji meldunkowej radca Stącze.k re­
ferował znaną już z artykułów dziennikarskich 
■sprawę lampek orjcntacyj,Tiych, orarz pokrywa­
nia kosztów brukowania ulic _  w  świetle po­
stępowania władz administracyjnych i orzecz­
nictwa sądów.

Zebranie wezwało Prezydjum Twa katol. 
właśc. realności o poczynienie kroków w kie­
runku znowelizowania tej części rozporządzenia 
o ewidencji ludności w której jest mowa o w y­
sokich karach. Uchwalono rezolucje wzywającą 
Prezydjum do porozumienia d ę  z magistratem 
kraik, w sprawach In-uków, o.raz lampek orien­
tacyjnych w myśl dotychczasowych starań 
Tow. właś. realności. Wyrażono następnie pt-zez 
aHamiiację gorące uznanie dla prezesa Tow. Dr. 
A. Bakałowicza za niestrudzoną i pełną poświę 
cenią pracę dla dobra właścicieli realności, mi­
mo piętrzących się trudności.

szerka Kunegunda Gargowa, wciągnięta w całą 
oszukańczą machinację, wystawiła zaświadcze­
nie o przyjściu na świat dziecka Lilje-ntalów. 
Na podstawie zaświadczenia urodzin, rabin pod­
górski na zaproszenie Liijentala obrzezał dziec­
ko, nadał mu imię Adolf i wystawił metry­
kę jako synowi Władysława i Rozalji Liljenta. 
łów. ,

Gargową policja aresztowała za oszustwa, 
zaś przeciw Liłjjentalowi, który pełni służbę 
starszego ogniomistrza w jednym z pułków kra­
kowskich wygotowano doniesienie do wiadz 
wojskowych. Przybrany ojciec dwuwyznanio- 
wpgo dziecka pobierał już na niego dodatek 
ekonomiczny. ,

Etnograficzuem w ostatnich 3 latach rozwijała 
się głównie w kierunkach: 1) aby powiększyć 
zbiory, 2) aby jo uporządkować i zinwenta­
ryzować, 3) aby udostępnić i ułatwić pracę 
w Muzeum wszystkim, którzy pragną, korzy­
stać ze zbiorów i z bibljotoki, -i) aby populary­
zować wśród najszerszych kół wiadomości o 
ludach, zamieszkujących P olskę..

Wszystkie przedmioty są natychmiast zao­
patrywane w etykiety z oznaczeniem pochodzę" 
nia ich, są czyszczono, poddawano dozyjfcmkcji 
i przechowywane w szafach gahlotkowyeh lub 
szufladach. 7. powodu szczupłości lokalu zale­
dwie część zbiorów jest wystawiona na. widok 
publiczny. In w ej 1 i ary 7.0 w a nie a. równocześnie 

z niem prowadzony katalog ka.rtkowy idzie po­
woli, bo wymaga umiejętnej i dokładnej pracy. 
Dotąd jest

3.943 przedmiotów zinwentaryzowanych
a bibljotoka skatalogowana. Zbiory są tak roz­
mieszczone, że (Ua studjów mogą być każdej 
chwili dostarczone poszukującemu je wraz 
z wszeikiomi potrzebami informacyjnemu W eią 
gii trzech ostatnich 'a t  zwiedziło Muzeum Etno­
graficzne 2(3.971) osób z całej Polski j zagrani­
cy, co daje dostateczno pojęcie o popularności 
tej Instytucji, jej wpływie wychowawczym i 
konieczności utrzymania jej w Krakowie. Z o 
zbiorów korzystają stale tj. studjują. rysują, ma 
lują uczniowie Akademji Sztuk Pięknych. Wyż" 
szej Szkoły Przemysłowej, Szkoły Przemysłu 
Artystycznego, uczniowie gimnazjalni itd. Wielo

pała stąd

wskazówki do swoich wycieczek
etnograficznych i pomoc przy urzr D aniu wido­
wisk oraz zabaw ludowych. Artyści malarze ro­
bią tutaj studja do obrazów, na których lud 
bywa przedstawiany. Zo zbiorów korzystali toż 
profesorowie Uniwersytetów polskich, z zagrani­
cy Dr. Saunowa z Pragi, prof. Klaustin z Rygi. 
F. Lełnbock z Muzeum Narodowego z Estonji 
i inni. Zakład h ig’eniezny Uniw. ja g  przepro­
wadzał na naczyniach glinianych polewanych,

model wesela krakowskieko na wystawę 
w Tokio.

Okaz ten spotkał się w Japouji z bardzo po- 
chlebnem uznaniem a  w ykonany«.był w zupeł­
ności przez krakowskich rzemieślników. Także 
dla Muzeum Narodowego w Hclsingforsic. spra­
wiło poselstwo nasze strój krakowiaka i kra­
kowianki za staraniem Zarządu muzealnego.

Muzeum rozpoczęło wydawać książki o tre­
ści fachowej etnograficznej. Muzeum Etnogra­
ficzne w Krakowie jest jody nem w Polsce 
uwzlędniające-m w swych zbiorach ludowy do­
robek artystyczny całego tery-torjum Państw a 
Polskiego. Gdzieindziej istnieją tylko działy 
etnograficzne np. przy Muzeum rolnictwa i prze­
mysłu w Warszawie, przy Muzeum im. Dziedu- 
szyckich we-Lwowie, przy Muzeum wielkopol­
skie m w Poznaniu i przy Uniw. Stefana Batore­
go w Wilnie. Ponadto zbiory etnograficzne znaj" 
dują ,-ię w Muzeach o charakterze regjonalnym 
np. w Muzu.m tatrzańskicm im. Chałubińskiego 
w Zakopanem oraz w licznych, bo około w 40-tu 
Muzeach Polskiego Towarzystwa Krajoznaw 
czego na prowincji.

Muzeum Etnograficzne w Krakowie u trzy. 
uiuje Towarzystwo założone w r. 1910. Przed 
wojną licz. ono 158 członków. W czasie wojny 
liczba zmalała do kilkudziesięciu osób, by dzi­
siaj podnieść sio do 38-miu. W kładka roczna 
wynosi 10 zł. Wstępy dla zwiedzających są bar 
dzo niskie, aby zachęcić i ułatwić zwiedzenie 
Muzeum jak najszerszym warstwom. Jeśli wszys 
cy członkowie złożą wkładki, to ogólny dochód 
własny Muzeum dochodzi do 2000 zł. rocznie. 
Kraków może się pochlubić, żo ma największe 
i najbogatsze Muzeum Etnograficzne w całej 
Polsce, toteż utrata, byłaby niepowetowaną, s tra  
tą  dla miasta i na karcie rozwoju kulturalnego 
Krakowa pozostawiłaby czarną plamę,

Odczyt o o s ła  S tan .  S t r o ń s^ e ^ o .
IV niedzielę wieczorem w sali Boloustó-ego 

w Rymta gł., wypełnionej szczelnie publiczno­
ścią. wygłosił bardzo zajmujący odczyt o poi 
skiej polityce zagranicznej prof. Stanisław 
Stroński, poset na Sejm, członek Parlamentar­
nego KI. Nar. Prof. Stroński mówił przeszło go 
d/inę, słuchany przez audytorjum z niesłabną- 
cem zainteresowaniem. Burza oklasków nagro­
dziła jego jaf-ne i r*ec-zowe, a ze swadą wygło­
dzone uwagi na tornat rozwoju naszej polityki 
zagranicznej. IV dyskusji zabierali glos: prot. 
Konopczyński, dr. Dembiński, p. Surzyeki. Ze- 
broiMni przewodniczy-} prozee Klubu Narodowe­
go w Krakowie prof. Iloydol, który serdecznie 
dziękował: prelegentowi za pizjjazd do Krako­
wa dla wygłoszenia odczytu, mimo ważnych 
spraw, jakie go zatrzymywały w 'Warszawie 
(prof. Stroński będzie na poniedziałkoweau i»o- 
śied.zc.nbi Sejmu mówił w sprawie Brześć,ta).

Odczyt prof. Stjoń.skieg-0 rozpoczął cykl od­
czytów. zorgauizowany przez KI. Narodowy, 
któro niowątiplwio gromadzić będą. inteligencję 
krakowską bez różnicy przekonań imlit-ycrzaiycJu

W sp ó łp ra c a  to® arzyvst o r c y ? . w i e n ą t
z organami państwowemu

W ostatnim ..Dzienniku Ustaw'1 ukazało cię 
rozporządzenie min. sp raw . wewn. upoważnia­
jące niektóro stowarzyszenia, do współdziała­
nia z organami pańątwoweini w ujawnianiu 
przestępstw  przec iw ko  ochronie zwierząt. Upo­
ważniane zastały: 1) 'Iow. Opieki nad zwierzę­
tami -w Warszawie: 2) Boiska Liga przyjaciół 
zwierząt w Warszawie: 8) Łódzkie -Towarzy­
stwo opieki nad zwierzętami; 4) Tow. opieki 
nad zwierzętami województwa w Poznaniu; 
5) Krakowskie Tow-. ochrony zwierząt i przy­
rody; (>) Związek op iek i nad zwierzętam i  
w Krakowie; 7) Tow. opieki nad zwierzętami 
we Lwowie; 8) Wojewódzkie Tow. ochrony 
zwierząt w Stanisławowie: 9) Wileńskie Tow. 
opieki nad zwierzętami i 10) Tow. opieki nad 
zwierzętami w Częstochowie.

INFORMACJE O MOŻLIWOŚCIACH 
EMIGRACJI.

Na mocy upoważnienia Urzędu Emigracyj­
nego w Warszawie — Stowarzyszenie Opieka 
polska nad rodakami na obczyźnie oddział 
w Krakowie prowadzić będzie biuro informa­
cyjne i nomoey emigrantom w Krakowie przy 
ul. Lubelskiej Nr. 27 parter.

Osoby interesowane z całego obszaru Rze­
czypospolitej mogą w tom biurz'-1 otrzymać 
informacje o możliwościach emigracji do kra­
jów obcych i o formalnościach wymaganych 
przez władze polskie i zagraniczne w związku 
7 irb wyjazdem, biuro będzie również interwen' 
jowało w urzędach, państwowych, przedsię­
biorstwa cli przewozowych i przedstawiciel­
stwach państw obcych.

CZESKA ODEZWA W SPRAWIE 
PIELGRZYMKI DO RZYMU NA OBCHÓD 

„RERUM NOYARUM".
W cizeskich p:smach poiawRa się odezwa 

podpisana przez ks. Arcyb, Kord acz a (Praga), 
ks. Arcyb. Precztt.na (Ołomtuilcc) i szoreg kato­
lickich organizacyj nmbo-Łniczycb z wezwaniom 
do najliczniejszego udziału czeskich robotni­
ków w zbiorowej pielgrzymce do Rzym-u na 
obchód 40-lecia encykliki „Rerum Novaru.m" 
i do ofiaj na ten ceL

cenach umrarkowanych we własnym zarządzie, ze zbiorów Muzeum Etnograficznego studja nad 
Dochód z zabawy przeznaczony na cele oświa- --zkodliwością dla zdrowia ludzkiego niektórych 
towe Tow. i na fundusz zapomogowy dla wdów składników polewy. Muzeum dostarczyło wiele 
i sierot 00 ozłomlkacb. Zaproszenia otrzymać nrp fotografij i rysunków  do ogłoszonych drukiem 
żna u prezesa Tcw. p. Wożniaka . (TYezydium dziel i czasopism. Na życzenie Ministerstwa 
miasta) lub w kancelarii Tow. p rzy 'ul. Ruskiej Spraw Zagranicznych wykonano pod kierow- 
L. 2 od godz. 4 do 8-rnej. nictwem Zarządu Muzeum prześliczny

Oszukańcza metamorfoza dziecka.

Rzut oka na działalność Muzeum Etnograficznego
w ostatnich 3-ch latach.

rep rezen tu ją cy ch  w szys tk ie  u żyw ane  typy .  dział 
łow iec tw a  ludowe-go itd. i td .  P ra c a  w Muzeum

itipgATWWnr

wzorów do wykonywania haftu, kostjumów 
dowych i lulek etnograficznych na Powszc 

j ną Wystawę Krajową w Poznaniu w r. 192 
inne niniejsze wystawy rogjonalnc. Mlodz 
grupująca się w kołach Krajoznawczych, e;
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Izby P rz e m y s łow o -H an d l  i Rzemieślnicze  
zwolnione od podatku od lokali.

Miniebeietwo spraw wewnętrznych wyjaśni­
ło w .porozumieniu z ministerstwem skarbu, 
że }®by przemysłowo-handlowe zwolnione są 
od podatku lokalowego na podstawie rozpo­
rządzenia Prezydenta Rz.pl i tej z  15 lipca 1927 
r. Od tegoż podatku zwolnione są  również izby 
rzemieślnicza ze względu na. swój publiczno­
prawny charakter. Izby rzemieślnicze i prze­
mysłowo-handlowe zwolnione są od podatku, 
jako instytucjo samorządu gospodarczego, ma­
jące za zadanie współdziałanie z władzami 
państwowemi w rozwoju życia gospodarczego 
kraju. Natomiast, instytucje ubezpieczeń spo­
łecznych, jak Kasy Chorych, zakłady peusyj- 
iie i t. p., jako powołano dla pewnej kategorji 
■obywateli, z ulg podatkowych korzystać nie 
mogą.

Połow y ryb na polskiem wybrzeżu.
W ciągu grudnia nb. r. złowiono u polskich 

wybrzeży morskich ogókmj, 324.413 kg. ryb 
łącznej wartości 2.1.508 zl.

Polowy grudniowe były naogót nidzle. mi­
mo dość burzliwej pogody, oraz zamarznięcia 
przybrzeżnego pasa zatoki i portu w Jastarni. 
Łowiono głównie szproty, których złowiono 
około 240.000 kg., jednak cena za szproty 
była- bardzo niska, gdyż wynosiła zaledwie 
0.30 zł. za 1 kg. Śledzi złowiono 23.385 kg.. 
przye.zeni cena za 1 kg. śledzi wynosjla 1,01 zl.

W porównaniu z listopadem r. uh. połowy 
grudniowe wzrosły .pod .względem iloeei o 1%. 
pod względem wartości zaś o 8%.

P og ło sk i  o a igm iecko-francusk ich  
tranzakcjacfi kredytowych

„The Financial News" z 20-g'o b. m. do­
nosi, że w City londyńskiej obiegają pogłoski
0 toczących się .nieurzędowych rokowaniach 
pomiędzy Niemcami a Francją. Wnioskują to 
t. różnych oświadczeń finansistów francuskich 
■a tern, iż wskazane byłoby oddać do dyspo­
zycji krajów, posiadających niedostateczne za­
pasy złota nadmiar kruszcu, posiadanego przez 
Bank Francuski. Porozumienie angielsko-fran­
cuskie w sprawie złota, które według opinji 
City nie dało praktycznych wyników, jest 
jednak dowodem pewnych zmian w polityce 
monetarnej Francji -— i obecnie te zmiany znaj 
dą, swój wyraz w układach kredytowych fran- 
cusko-nieniieckich.

Szczegóły tych tranzakeyj nie są znana, 
nie wiadomo nawet, k to  właściwie prowadzi 
rokowania, bo choć początkowo sądzono. :ż 
prowadzi jo Cnrtius w Genewie, obecnie obłe­
go pogłoska, iż prowadzi je ambasador niemiec­
ki Hoesch w Paryżu. Według wiadomości 
z Berlina, przedmiotem rokowań ma być 
■w pierwszym rzędzie sprzedaż uprzywilejowa­
nych akcyj kolei państwowych na sumę 300 
miljonów marek. W budżecie Rzeszy figuruje 
pozycja ze sprzedaży rzeczonych akcyj w tej 
wysokości. jednak dotychczas sprzedając 
akcyj kolei Rzeszy na sumę zaledwie 100 mil­
jonów marek. Poza tern w rokowaniach za­
pewnie będzie poruszona snrawn dalszych 
sprzedaży akcyj w- 1931 i 1932 r. lvobce tjc.li 
pogłosek kurs uprzywik-j.nyanyeh akcyj 
ReichskilmgeselJ<eliaft na gicldżio horPmskjjj 
zwyżkuje i osiągnął około 83 i pół .proc.

Tarpi a m e r y k a n c e  w Londynie.
W d n i a c h  od 1 3 -2 7  lulego br. («dhędą się 

w Londynie i Itinminghani la rg : angielskie
w połączeniu z wystawą wyrobów bawełnianych
1 sztucznego jedwabiu. W ystawa obejmie cało­
kształt przemysłu angielskiego, od najstarszych 
jogo branży, jak  maszyny i wyroby buwieaiiane, 
do najnowszych gałęzi, jak sztuczny jedwab i 
rad jo technika, a tom samom dana będzie kupu­
jącym możność zapoznaniu się z najnowszem? 
zdobyczami w każdej dziedzinie.

Będzie to pierwsza wystawa zjednoczonego 
przemysłu bawełna nogo Wielkiej Brytanji, k tó ­
ry  pomimo przeżywanego kryzysu eksportuje 
do dziś dnia 9 miljonów metrów tkanin dzien­
nie.

l>la zwiedzających przewidziane są zoac/.uc 
ułatwienia.

O ROZCIĄGNIECIE INSPEKCJI PRACY 
NA URZĘDY.

Centralna komisja porozumiewawczą związ­
ków pracowników państwowych postanowiła po 
czynić zabiegi -zmierzające do rozciągnięcia na 
urzędników i na urzędy państwowe mocy obo­
wiązującej przepisów o inspekcji pracy. Akcja 
ta  podjęta zostaje z tego powodu, że -w wielu 
urzędach warunki higjeniczno urągają zasadom, 
których przestrzegać muszą prywatne in s ty tu ­
cje. dalej wskutek nieprzestrzegania p rz ep isó w  
o urlopach wypoczynkowych i godzinach urzę­
dowania. Niedopuszczenie fachowych organów 
inspekcji pracy do czuwania nad przestrzega­
niem przysługujących pracownikom państwo­
wym praw i uzależuienia ich przeważni-' od swo­
bodnego uznania władzy czyni te prawa w 
cznym stopniu iluzorycznemi.

zna-

O naszą granicę zachodnią.
IV sprawie udziału prof. Nitscha w pa­

ryskiej konferencji pokojowej, proszę niuiej-
szom Szanowną Redakcje o łaskawe 
mieszczenie następujących uwag:

za-

1) Jeżeli prof. Nitsch twierdzi stanowczo, że 
on wówczas, dając tylko ekspertyzę etnogra­
ficzną. nio podawał w wątpliwość słuszności 
polskich prelensyj (to Międzychodu, Zbyszynia 
i Babimostu, przyjmuję to oświadczenie lojalnie 
do wiadomości;

2) Stwierdzam jednak na podstawie włas­
nych słów pana profesora, że wyrzekł się zgóry 
powiatów międzyrzeckiego i skwierzyńskiego 
oraz części powiatów czarnkowskiego i wieleń 
skiego.

8) Stwierdzani również, że na posiedzeniu 
owej Komisji ekspertów w Paryżu, której prze­
wodniczył był Dr Dłuski, domagałem się dla 
Polski c-alego b. Wiełk, Księstwa Poznańskiego 
bez żadnych oUrojeń.

4) Za -zajęcie takiego stanowiska z,ostałem 
przez Dr Dłuskiego mianoiwany ..typowym pru- 
sakiem-ancksjonisią. przysłanym z Poznania"; 
twierdzenie to podtrzymuje merytorycznie. —• 
Prof. Nitsch zaś, jak 'wiadiunm. obecnie za to 
samo żądanie nazwał mnie ..przeżytkiem tych 
polityków poznańskich, co łudząc się ..prawami 
histoiyeznemi" nie chcieli ze śląska stawiać 
kandydatur do berlińskiego Kola 1'olskie- 
go “(?)

5) Stanowczo atoli twierdzę, że tak jak ja  
pojmowali rewindykowanie zachodniej granicy 
Poznańskiego wszyscy W.iel.ko-polanie. —- bez 
względu na zabarwienie polityczne. Tak też 
pojmowali ją. nasi powstańcy, którzy z równą 
zaciekłością i męstwem walczyli o Poznań jak 
i o Zbyszyń i Czarnków. Słuszność tych żądań 
uznał też i Komitet Narodowy w Paryżu, który 
przoz delegata Romana Dmowskiego dnia 28. 
lutego 1919 roku żądał-całego obszaru Wielko­
polski.

C) Jak przed laty dwunastu, tak i dziś uwa­
żam takie postawienie kwestji za jodynie słusz­
ne. Na sam przód dlatego, że Poznańskie, jako 
część b. Księstwa Warszawskiego, należało do 
tych połaci dawniej Polski, które najdłużej za­
chowały swoją niezależność polityczną, bo aż 
do Kongresu wiedeńskiego, czyli 20 la t po 
ostatnim rozbiorze. A i po roku 1815 t. zwane 
Wielkie Księstwo Poznańskie przez dłuższy 
czas byJo pod .polskim zarządem namiestnika 
księcia \nt,eaniego Radziwiłła i przez dzie-sią-tki 
la t jaszcze jako język urzędowy miało obok 
niemieckiego język polski na całym obszarze.

Pozatcm, licząc się z nieuchronnym atakiem,

i/
ukrytych przyjaciół Niemiec na naszą, granicę 
zachodnią, można było w razie potrzeby łatwiej 
żądać rekompensat im innych odcinkach w za­
mian za, dokonywane redukcje.

Jak niehezpiecznem zaś było dostosowywa­
nie żądań zgóry do granic etnograficznych, 
0 tent świadczy niefortunne wystąpienie p. Mi­
chała. Snke-Iiiiekiego w maju 191!) reku.

Felom uniknięcia nieporozumień dodaję, że 
wiadomo mi, iż prof. Nitsch należał do grona 
profesorów--ekspertów- z Biura Prac Kongreso­
wych. a nie. do delegacji naczelnika państwa,.

rzetm Stopką 2.41 sok.. 2) por. Żwan na koniu 
Pamuit-ka z narciarzem'-Kosiem 2.418.

Do skiskjoringu góralskiego stanęło 6 jeźdź­
ców: 1) narciarz Okrąglak czas 1.29.5 na dys­
tansie .1.890 m. Publiczności okoio 3.000 osób.

m aw w rr.n i . » .....................     ■jjjjjjjnjpi i IM

Wtorek 27 stycznia.

Ledwo bowiem nastąpili) ogłoszenie wa­
runków po-kojowycli. które obcięły poważnie 
nasze ziemie zachodnie. sekretarz generalny de­
legacji naczelniku państwa, p. "Michał śokol- 
nk-ki. pospieszy] /. oświadczeniem w prasie, że 
Polacy są, z nakreślenia granicy „całkowicie 
zadowoleni"". Piat,wito to oczywiście Niemcom 
zaatakowanie warunków pokojowych, — nie­
stety  skuteczne. '

Dzisiaj te same sfory polityczne fałszują 
historję. głosząc, że Komitet Narodowy Polski 
w Paryżu, a e n d e c ja ,w  Poznaniu „zaprze 
puszczała" sprawę wyzwę..lenia zaboru pruskie­
go, a. do-jiie.ro pils-udozycy ją. irafoiwali. — Od 
przeciwstawienia sio tomu fabrykowaniu „hi- 
storji" rozpocząłem dyskusję i na nieni ją 
kończę. Dr CELESTYN RYDLEWSKI.

NB! Na wycieczki osobiste przeciwko-mnie 
odpow-iadać nic będę. Czuje się jedynie zniewo­
lonym do wyjaśnienia sprawy wspomnianej 
przez prof, Nitscha ma-py.

Istotnie przypominam sobie, że pożyczyłem 
od jednego z panów — mógł to być profesor 
Nitsch — ma-py ..Nationaikiiienkarte eon Obe-r- 
schlcsicn1'. Oczywiście nic dla siebie, ale dla 
naszej delegacji. Przypadkowe bowiem dowie­
działem sic. żc się jej poszukuje. Nie było 
zaś na-ówczas rzeczą, łatwą, uzyskać togo ro­
dzaju materiały, nawet w Niemczech. Bo pod 
koniec wojny zniknęły one z handlu księgar­
skiego niemieckiego, a natomiaNf ukazały sio 
mapy nowe. oczywiście fałszowane. Sam wi­
działem kilka takich map, wydanych przez 
Flr-mminga. w lęku kilku dziennikarzy i poli­
tyków angielskich. Naiwet jeszcze w roku 1920 
trudno było o oryginalne materiały geograficz­
no przedwojenne i trzeba, było udawać się po 
nic do Auswartigcs Anit w Berlinie. Sądzę prze­
to, że było elementarnym obowiązkiem każde­
go Polaka pospieszyć Delegacji Polskiej z tak 
drobną, pomocą. Jeżeli atoli prof. Nitsch mapy 
swej nie otrzymał zjiowrotem, gotów jestem 
powstałą przez to szkodę wynagrodzić. C. R.

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy, 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 
13.10 Komunikat nieb n.rologioz.ny; 15 Komuni­
kat gospodarczy; 15.50 Odczyt z Katowic; 
10.15 Płyty gramofonowe: 17.15 Odczyt p. t.: 
..Zapomniany Mickiewicz w f-owstaniiu listopa­
dowym" — wygi. p. J. Piętrzyekr; 17.15 Popu­
larny koncert symfoniczny z" Warszawy; 18.45 
Rozmaitości: 19.10 Giełda rolnicza z W arsza­
wy. oraz notowan a krakowskiej g iełdr zbożo­
wej: 19.25 P ły ty  gramofonowe: 19.35 Prasowy 
Dziennik Radjowy: 19.50 Transmisja z Teatru 
Wesołego w Warszawie ..Rycerskość wieśmia- 

- i cza” i -Pajace". I’o operach feomumikaty, rC- 
tran.-.misje ze stacyj zagrańi.cńayeh: 24 Hejnał

w kinie dźwiękowem
99

ul. św. Gertrudy 5

Porywające potęgą wrażeń, wspaniale arcydzieło dźwiękowe realizacji FRANKA KAPRA

Tw ór stojący na w y ż y n ie  najdosk onalszego  artyzm u!

W strząsający d r a m a t  erotyczny 

z nocnego życia Nowego Yorku
w  rolach g łó w n y ch :

B A R B A R A  S T A N W Y C K ,  
Ralf G raves, Mary P rew ost.

W p r o g r a m ie  d o b o r o w e  u z u p e łn ie n ia .

1’oczątef 
Ceny m e jsc

seansów  codziennie o uoóz. •>. 1 i •’
n o m a in e . — = = = = =

w ieczór, w niedzielę i św ięta o codz. 3 popoi. 
—•—....... '......... —  Sala d o b r ie  o g rza n a .

o„Empefilm  
,na

Iisunsmy 
uferze jakiejś 
istniejącej w 
szczególe o

juz

—  szkoła firnowa
odległość".
kMknkr dnie o iiierhlubnej 

„wytwórni „Empefilm", iiies-tei}' 
Krakowie. Czytamy skandaliczne 
.działalności" tego ..F/nipefiTmu 

W dziennikach warszawskich i puzuaiDkirh. 
Dziwimy się. iż dotychczas nie wdrożono żad­
nych kroków przeciw tej placówce naciąga­
nia i żerowania na ludzkiej naiwności.

Ostatnim trickiem tej ..szk de filmowej" 
jest „kurs filmowy korespondencyjny", trwa­
jący sześć miesięcy, kosztujący 30 -/.I. W >'| el- 
liia się zeszyty." odsyła się do K r a k o w a ,  

yFkowania" i t. d. Tamże możnaskla-
wać komplet, szminek za (8 i pól zł. i t- d. 
otrzymuje się poświadczenia •/. jdhytych 
sów.

Gzy może iść dalej naiwność ludzka?

celem
nuby-
Tam
kur-

M w / s n 9 0 7 .
Konkurent: — Więc pani nie wierzy, że 

ją kocham ponad wszystko na św iecie? Niech 
mnie na miejscu szlag trafi, jeśli kłamię!

S p o r t

Zimowe konkursy Irppiczne 
w Zakopanem.

Zakopane. (FAT). Wczoraj,- w drugim dniu

z Wieży Mariackiej.
Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat Pol­

skiego Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śląskiego, 
oraz kcniumikat Teatru Polskiego; 15.35 ..Cirwił 
ka lotnicza" z Warszawy; 15.50 Liż. -St. Nitsch; 
..Silu i bart ducha mieszkańców Pólm.ocy"; 
10.1.0 Posłuchajcie, dzi-eci, radja! Ciocia Hola 
,przeczyta "Warn opowiastki ciekawe; 13.45 Co­
dzienny odcinek powieściowy; 19.15 Olga Rę- 
gorowicz-owa: ..Pieśń o pol.skieju morzu"; 19.50 
Transmisja, z Teatru Wesołego w Warszawie. 
..Rycerskość wieśniacza” i -Pajace".

Lwów (335.1). G. 10.45 Pogawędka ze star­
szą młodzieżą, p. H. Górskiej: 19.50 Transtniisja 
z Teatru Wesołego w Warszawie. ..Rycerekość 
wieśniacza" i ..Pajace". Następnie muzyka, ldk- 
ka z Warszawy, lub retransmisja ze stacyj za- 
ara-niczn vch.

I )v re k c ia  K o n c e r tó w  P ałac  Sp isk i  
Wl. Boloński Rynek Gt. 34.

I. CYKL
Mistrzowskich Koncertów w abonamencie

Vittorina. Bucci, pianistka 
Mikołaj Ortów, pianista 
Jan Dahmen, skrzypek 
Franciszek Osborn, pianista 
Lipski Kwartet Schachtenbocka 
Ld.-zló Szen tgyorgyi. skrzypek 
Aleksander Brailowski, pianista 
Alfred Hoehn. pianista 
Leopold Muenzer, pianista (cykl z trzeefi 

koncertów). •
Dyrekcja Koncertów wydaje zależnie od 
kategorji miejsc, kupony abonamentowo po 
Zl. 25, 30, 40 i 48 (wraz z garderobą) dająfl 
nabywcom znaczne zniżki cen biletów. Z*, 
mówienia abonamentów przyjmuje kasa za* 
mówień przy składzie fortepianów Wł. Bo- 

lońskiego. Pałac Spiski. Rynek Gł- 34.

!S 8*

R-ih zimnu ve,h za w od ów bon mych, 
u ,.11. K. C.“ o nagrodę 2,000 zł. i 

honorową stanęło 18 koni. z których 
parcours bez punktów karnych.

7 przeszkodach zswy- 
(7 D. ak.) na koniu

7 "

ogólno-poi 
do ko.n.kur 
.rtag-mdę
12 jh-zoszIo parcours bez 
W rozgrywce na czas na 
ciężył por. Dąhski-Nerl-ch 
Regent czas 37.5 sok.

f»o skiskjoringu pań stanęło 5 zawodniczek. 
Wyścig na dystansie około 1200 m. wygrała. v. 
b. w czasie 1 m. 21 sok. Schindlerówna za bo- 
ntoig Arjiad i jeźdźcom por. Strkkerem (wszyst­
kie inne nspółzawoduiicziki odpadły ua to-rzc).

W skjorłngu na djTsta.n»io 2.000 ni. wygrał 
narciarz Ochotnicki za koniom Kouge.ruotein 2 
m. 28 sok.. 2) narciarz Cukier Franciszek za, ko 
niem Be-ronmla.

W skiskjoringu na dyctaamie 8.01X1 m.: 1) 
upór. lujde-joatiaki na koniu Gc-orgćda z narcia-

Stan ob ezenia w Hiszpanii zniesiony.
Paryż, 25 stycznia. Wedle doniesienia z Ma 

drytu rada ministrów na wczorajszem posiedze­
niu /,niosła stan oblężenia w całym kraju x wy­
jątkiem Madrytu i Huesca, gdzie w chwili obec­
nej toczą się procesy przeciw osobom, które 
uczestniczyły w ostatnim mchu rewolucyjnym. 
Równocześnie zniesiona została cenzura wojsko­
wa. Sprawozdanie cenzury na przeciąg kilku je* 
S7.cz o dni powierzono władzom cywilnym. 
Uchwały te powzięła rada ministrów z tego po­
wodu, że spokój iv kraju został ponownie przy­
wrócony.

HISZPANJA PRZECIW DUMPINGOWI 
SOWIECKIEMU.

Madryt 25. 1. (PAT). Król podpisał dekret 
zwiększający opłaty celne od artykułów pocho­
dzących z krajów, które nie są ztąrjzono z Tlisz 
pa-nją, traktatem  handlowym. Zarządzenie to 
skierowane jest pr/.edewszystkiem przeciwko 
dum p'ngowi so w i ecki emu.

t a c y  z Litw nami nie porozumieli się
Skargi klaipedzkie odroczone.

Genewa 25. 1. (PAT). Pod koniec wczoraj­
szego ■pasiedz/Cnia, Rada odroczyła sjurajwę 
skarg co do stosunków, panujących w Kłajpe­
dzie. do sesji majowej, wobec tego, żo mimo 
dłuższych rokowań i narad, -w których brali u- 
dział przedewszystkiem sprawozdawca Mo- 
winckel, dr. Curtius i minister Zaunius, nie uda­
ło się osiągnąć porozumienia.

TURCJA ZMNIEJSZA BUDŻET.
Ankara 25. 1. ;PAT). Komir-.ja parlamoataP 

ma zam ierzyła o 14 miljonów budżet na rok 
1931, uUuiźając go do sumy 190 mUjonów.



3tr. 4. „GŁOS NARODU11 z dnia 26-go stycznia 1031- Nr. 255:

„Książka wlewa radość w Twą ćuszę“ l

Księgarni? Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13, róg św. Tomasza

JERZY GUTSCHE: Czem hyć m ożem j’  ~  O n a j  
4 złote. — Rok 1930.

Ukazała się książka, która jest bardzo dobrym 
przeglądem kwestyj, zaprzątających umysł starszej 
młodzieży. Autor, rz-uciwszy w tytule pytanie „Czem 
byc możemy?1' — otworzył młodemu pokoleniu wrota 
do crmachu przyszłości, k tóry  już^sama młodzież musi 
zdobywać, czerpiąc tylko ze wskazówek doświadczo­
nego doradcy. ,

Nie chodziło mu wszakże o same szczegóły infor­
macyjne. Sięgnął głębiej do psychik:’ młodego Polaka 
i potrącił o tak  ważny dziś probiera uczenia się „nie 
zdolnych11, protestując przeciw szkodliwemu przesą­
dzaniu kwest.ji na ich niekorzyść.

Całokształ uwag autor umiał podać w zgrabnej3 
lekkiej, feljetooowej formie,’ upiększając ją  trafnym do­
borem aforyzmów. Dzięki temu książka ut-alentowa- 
megio publicysty sfau-owi nietylko pouczającą, ale 
i miłą lekturę. A powab jaj przyczyni się do wzmożo­
nego Sajecia się tern zawsze aktualnem wydawnictwem 
ADAMS HERBERT: Tajem nica (loma za bramą 

królow ej. P ow ieść. Rok 1930. — Cena 6 złotych.
Powieść detektywna, którą bez obawy wz"U'zen 

czytać może nawet młodzież. Główną jej zaletą.' jest 
umidr w obrazowania sytuacj j i wysunięcie na plan 
pierwszy dwóch sympatycznych par: młodych mai- 
żMuków i pozornie nie zgTanych, ale sympatyzujących 
z sobą: olbrzyma Fila i nadobnej Enid. Rzecz kończy 
się wyjaśnieniem „Tajemnicy11 dzięki odwadze i wy­
trwałości głównego jej bohatera adw ekata Haswella.
I  w tem leży moralna wartość utworu.
ELŻBIETA SCHMIDT - PA U L E  Chich i róże. 

Z licznem i ilustracjam i. Rok 1930. — Cen? 3 złote.
Karton zł. 4 .—

Jest to pierwsza książka z nowego cyklu żywotów 
Świętych dla dzieci. Opracowana jest tak, jakby była

poleca:

krotka powieścią, w ważniejszych szczegółach zupełnie j 
zgodna z historją i legendą. Dzięki temu j,|ceny z ży-1 
cia -świętych — tuta.f .św. Elżbiety węgierskiej — wra- 

się silniej w umysł małego czytelnika. Ale nie- 
dość na tem. rćywot przeplatany jest. w tekście obraz­
kami. które znakomicie oddają szczegóły historyczno- 
obyczajowe dawnych czasów i irwydatuiają postać 
główną w rozmaitych zdarzeniach jęj życia. Słowem 
umiarkowana,’ bardzo literacka i artystyczna dekoracja 
przedmiotu znamionuje nowe wydawnictwo ..Żywotów 
Świętych'1, nadając im wvraz wręcz oryginalny. 
HELENA P A G E S : Siew ca radości. Z licznomi 

ilustrac jam i. Rok 1930 — C ena z1. 3.— K a r to n  zł. 4.
Rzecz o św. Filipie Nereuszulj założycielu zgroma­

dzenia Oratorjanów, anegdotycznie ułożona, podobnie 
jest pomyślana jak książeczka o św. Elżbieto. Zr. 
chęeić ją do czytania przez dzieci rem więcej należy. 
CECYLJA W A L E W S K A : Biała  s ios tra  z Afryki. 

Rok 1930. —  C ena  2 złote.
Lekkiem piórem, migawkowo kreśli poczytna 

autorka dzieje zamożmj panny. Francuzki, która po­
czciwszy' w sobfe powołanie misyjne, przezwyciężyła 
silne pragnienie być1'żoną i matką i oddała się oałko- 
nncie w służbę Chrystusa. Niepospolita była jako 

siostra zakonna, niestrudzona jako pielęgniarka u łoża 
rannych żołnierzy-rodaków, a talent jej pisarski pozna­
jemy z tłómaczcnych urywków listów do przełożonej. 
Poświęcenie • jej w szczytnej służbie uwieńczyła śmierć, 
którą przyjęła z uśmiechem. .Ta,ko pobudka do czynów 
mt-syjnycb rzecz jest niezrównana.

K UBICKI Paw eł.  B isk u p  su fragan  san d o m ie rsk i :  
Społeczna działalność K ościoła w Polsce i Marty­
rologium rzym sko - katolickiego D uchow ieństw a, 
oraz w iernych pod zaborami pruskim  i rosyjskim , 
S andom ierz  1930. — S tron  199, w 8-ce dużej. 
Cena eg zem p la rza  b roszurow anego  zł. 3.—

CracoviensŁ A. D. 1930" *ak piszą o tej książce. 
..Dzieło to jest jakby żywą ilustracją współczesnego 
duszpasterstwa Kościoła w Polsce i dlatego też łączy 

, sic z poprzedniem tłumaczeniem w iedną piękną całość11

SCIiMJ.D, O, Mas: T. ii* Dobra przełożona. W s k a ­
zówki d la  przełożonych  k lasz to rów  żeńskich. — 
P rze łożone  z niem ieckiego . K rak ó w  1930. 150 str. 
w 8-ce m nie jsze j.  —  C ena  egz. h roszur .  zł. 1.80

„Pomyślny rozwój zakonu. żeńskiego zależy prze­
ważnie od osoby przełożonej", powiedział św. Wincenty 
a Paulo. Dlatego jest to rzeczą pierwszorzędnej wagi 
aby przełożona jasno zdawała sobie sprawę ze swychj 
r.nidnych obowiązków i wielkiej odpowiedzialności. 
Do tego właśnie ma służyć niniejsza książeczka.

W A LTER  Ks. Dr Józef: Kapłan katolicki w osobis tem  
życiu i d u sz p a s te rsk ie j  działalności. Z piątego! 
n iem ieck iego  w ydania  tłum aczył i dopisam i u z u ­
pełni! P a w e ł  K u b i c k i ,  B isk u p  su fragan  
sandom ierska Cześć I i TI w dwóch tomach 
(str. X V + 3 6 4 + 5 9 6 ) .  — S andom ierz  1930 roku . 
Cena egzempl. brosz, za obydw a tomy zł. 15 -

Muio jest — bez przesady — pisa.rzów religijnych, 
ktorzyby się tem jakiemś dziwnem „coś", ooby nale­
żało nazwać wręcz namaszczeniem Ducha Świętego, 
odznaczali w takim stopniu jak czcigodny ś. p- Prepo­
zyt kolegjaty w Iunichen (w tyrolskim Pustertalu. 
obecnie włoskim), Ks. Dr Józef Walter. Snać Na.jprze- 
wielebniejszy Ks. Bi: kup Kubicki czuje się z niin spo­
krewnionym, skoro wziął na siebie trud przetłumacze­
nia jego i ś c i e  z ł o t e j  k s i ą ż k i  o kapłanie 
katolickim. Najdostojniejszy Tłumacz, stworzył jednak 
z tego przekładu niemal nową książkę, naprawdę już 
polską, wzbogacając swój przekład nieocemoiiemi do­
pisami, Cena bardzo przystępna wynosi za dwa toiny 
15 złotych. Tego wydatku nie pożałuje żaden kapłan!„Notificat.iones e Guria Principis Metropolita? i 

K sięgarnia  p osiada  na sk ładzie  w k o m p le c ie  b ib ljo tek e  popularną  „D la w szystk ich " , ob ejm u jąca  se i je  p isarzy  p o lsk ic h ,  serję p isarzy  ob cych ,  
serję p rzyrodniczą , oraz serję  ż y w o t ó w - ż y c io r y s ó w .  —  Bogaty dzia ł p o w ie ś c io w y  dla d orosłych . —  W y sy łk a  na z a m ó w ie n ia  z a m ie jsc o w e  tylko za d o ­
liczen iem  z n ’żo n v ch  k o s z t ó w  porta. —  K ata log i  na Zadanie bezpłatnie.
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Wielkanoc Loulla Uraza".
Tłum. Helena Mysłakowska.

,Słuchajcie mnio ciągnął dalej Louli 
Wraz, i  w ierzaicie, że wolałbym  milczeć. Ale 
zobowiązałem się  uroczyście w szystko wam  
opowiedzieć. Wiem, że nie długo już z wami 
zostanę, i nie chcę, abyście o mnie mówili, 
żem w as zawiódł. Zbuduje was moja po­
dróż na dzwonach, albowiem dzwony na­
prawdę jadą do Rzymu, raz w  roku na W iel­
kanoc. Myślcie o iom, co chcecie —  ale ja 
sam się  o tem najlepiej jirzakonałcm. Nie 
dużo mi z tego przyszło11...

^stotnie, nie w yglądał na zwycięzcę! 
W łosy jego, nagle posiwiałe, zdawały się 
przylepione do jego w ychudłych policzkowa 
Grabarz, który z boku mu się  przypatrywał, 
mruknął do sąsiada: „To chyba, nie Loull 
w e własnej oso Die, ale jego duch!11 Inni r o ru­
ni eż nie m ogli zrozumieć skąd zaszła ta na­
g ła  zmiana w  tak  poeodnej dawniej twa rzy 
i postaci zakrystjama.

„No, no —  odezwał się wreszcie Mdian 
Gaiuac głosem , któremu daremnie starał się 
nadać kpiący ton —  nie pirzejmnjcie się tem  
zbytnio. Oto wasze kufle. Za zdrowie L eni­
ła!".

„Później, panie Oainec —  zawołał Loull. 
Proszę w as o chwilę skupienia. Obiecuję nie 
nadużyć waszej cierpliwości!"^’*

I zaczął szybko opowiadać.
A opowiadanie to powtórzył mi dosłow­

nie Gabic TAvenant z zadziwiającą dokład­
nością. Pozwólcie mi przeto, szanowni czy­
telnicy, opowiedzieć wam ją równie dokład­
nie jak ja ją słyszałem .

v m
K iedy Loull z o b a c z y ł dwroje białych  

skrzydeł u boków Marji-Joanny, pownedziąi 
sobie w duchu: „Jedno jest pewne: czy do 
Rcymu, czy dc Jerazałem —  jedziem y!11

Z początku  dzwon zdawał .hę badać kię)' 
runek  wiat.ni. zmieniał zwroty to w lewo. 
to  w  prawo, ja k b y  szukał drogi. Po chwili 
zdaw ał się drogo tę odnaleźć i pomknął 
przed siebie prosto jak -.strzała. Loull prze­
rażony, nie miał odwragi spojrzeć w dół. Na 
sam a myśl, ż e .z  za u rolną.(szybkością leci 
dobre tysiąc  metrów nad ziemią, ciarki go 
ob la tyw ały  i włosy mu się jeżyły  n.vgłowie. 
W praw dzie  nczepjl gję mocno ucha Maiji 
Jo an n y ,  ale biada! gdyby tak stracił rów­
nowagę! Ogromne biało skrzydła  trzepotały  
z p iekielnym hałasem, a pod spiżow-ą spód­

nicą serce dzwonu woiliło jak  opętane. na.pel-, była gadatliwą i lubiła zbierać ploteczki, 
u iając  przestrz.eń dzikiem! w prost dźwięku- o toż Loull nie nudził się, słuchając jej 
ml. Ale trudno — trzeba było uzbroić sic opowiadań. Pn drodze nauczył mnóstwa 
w  cierpliwość i przyzwyczaić sic do nowych \ nazw rzek, miast i gór, o jakich do tąd  nie 
w arunków . Ju ż  po kwadransie  tej podróży miał najmniejszego pojęcia. Co chwile spo- 
Loulł przyszedł do przekonania., że „jako., tykali  po drodze inne dzwony, spieszące 
to pójdzie11. Po upływić^godziny zaś powie- również do Rzymu, a one witały się między
dział sobie że za najpewniejszy tron  świata 
nie oddałby  swego przygodnego „rum aka".

Zdawało mu sie bowiem, że boki Marii- 
Jo a n n y  s taw ały  się? oorhz miększe i nigdzie 
naw et w  dom u u siebie, nie czuł się Loull 
ta k  bezpiecznym. Poza tem duma. rozpiera­
ła m u piersi na samą mysi, że był on pierw­
szym pośród Bret.ończyków, k óry odważył 
się na  ta k ą  podróż. W miarę więc jak nabie­
rał odwagi, ' tac ią ł  się rozglądać po okolicy, 
nad  k t o . ;  przelatywał. —  widział długą 
srebrną wstęgę, która ciągnęła sie wśród 
kwiecistych łąk i pomyślał solne; ..to jest 
Loara" .  Tam znowu pnzpał 
szarych i ponmych,-stawach, jakie rozlewały 
się dokoła, a dalej już — stracił orjentację. 
Leciał n a d  okolicami zupełnie, nieznanemu 
gdyż o Francji wiedział akurat, tyle. ile się, 
nauczył w szkole. W tedy  wpadło mu na 

i myśl nawiązać rozmowę z dzwonem —  gdyż 
byf p rz e k o n a n y j1 że dzwon ten, k tó ry  miał 
skrzydła  po bokach i giętkiejeiało  sy reny  — 
posiadał także  nnpewno możność porozumie­
nia )  się z swym to w a m  szem. Zdecydował 
się więc przemówić:

..Marjo Joanno  — zaczai niepewnie, -— 
ty  jesteś wszak najstarszą między wszyst- 

. kiomi tutejszymi dzwonami; musisz,, więc 
i duświadczenie. J e : te ś  b a b
dzoćsitara i pewnie dużo jyę musiałaś napa­
li zeć ćiągu twoich poprzednich podróży. 
Zatem — w inne Ojca. ’:Syna, Ducha Świę­
tego! rozkazuję ci pouczyć mnie we wszyst­
kich sprawach, o jakie oie będę pytać. ' po­
uczyć mnie musisz, ho skoro mnie nie zrzu­
ciłaś na ziemię, kiedym na ciebie wskoczył, 
to widocznie zgadzasz się na moje tow arzy­
stw o. Spraw, abym z tej podróży wrócił 
mniej głupi, niżem wyjeżdżał. Bądź moją 
przewodniczką, o babko, p rababko  wszyst- 
sieb dzwonów! Jes tem  jak  to pole. k tó re  ni- 

,, g*dj niczeni nie było zasiane".
Na to odparła  M arja-Joanna:
..Dobmrś uczynił, p y ta jąc  się mnie. bo 

istotnie podjąłeś się nie Jryle zadania. Po- 
mosjętod-chętnie dohrz» się z niego wywiązać, 
Wyjdziesz zwycięsko, o ile tylko potrafisz 
wytrwać! Skoro wrócisz do P logonan, bę­
dziesz miał więcej doświadczenia w  twoim 
małym palcu, n^ż wszugfey na jw ięksi  uczeni 
śwm.ta. Słuchaj i bacz na w szystko1 .

M arja -Joanna , jak  wszystkie  stare  babro

sobą przyjaźnie, jak  dawne znajome.
Nagłe ujrzeP pod sobą miasto ogromne, 

pełne kościołów, zamków, kopuł i wieżyc.

„BaeznośóV Loiil! — zawołała Mar ja - Jo ­
anna, — oto Rzym".

Zatoczyła  olbrzymi krąg . wreszcie opa­
dła na jednej z wieżyc, niby jas trząb u a  
kurę. Zakrystianowi aż świeczki w- oczach 
stanęły  od tego nagłego wstrząsu, szybko 
je d n a k  odzyskał przytomność i z wielkiem 
zaciekawieniem jął się rozglądać dokoła, 
pndczate gdy  . .prababka" wmystkióh dzwo- 

W andoję  p o ' nów tłumaczyła mu pokolei w szystko.
Drzwi jednego z pałaców otwarły s ię 'na  

oścież i Loull zobaczył starca., ubranego

w długą białą s/za.tę. Ohoę-iaż był z w y k łe g o  
wzrostu, zdawał się przecież rosnąć do tegp 
stopnia,"że czoło jego sięgało chmin W tedy  
wszystkie dzwony zaczęły ssę ku  niemu zla­
tywać, 'trzepocząc białemi skrzydłami, niby 
stado gołębi.

„Zakrystjarue, — szepnęła Matja-Joan- 
na, —  idź -za*.naszym przykładem  W yznaj 
twoje grzechy, bo oto masz otrzymać bło­
gosławieństwo z rąk samego Ojra-,świętego:'

Gzerwoua tarcza, słońca opromieniała 
głowę dostojnego starca, tworząc pdok da 
niej jak b y  aureolę. W tedy  dzwony' zaczęły 
kolejno przesuwać się przed pa])icżciu^ k ł i -  
niając sję głęboko. Loull zaś zauważył, że 
papież. uchy la jąe. się, S/.epnaf noś do m’ha 
iitarji-Joanny. Po chwili wszystko znikło. 
Dzw-ony wzniosły’’! się zirów w przestworza, 
j  leciały teraz tak wysoko, że tylko niebo 
widać byio n a d  głowami. Ziemia znikła. 
Marja-Joanna sunęła cicho, jak b y  pogrążona 
w? sm utnych rozpamiętywaniacli.

Ciąg iabzv -la-tąrii) ,

Inśjanie sprzedali N. Jork za 24 dolary

Według prawa uchwaloneg-j w uh. roku 
w legislatorze stanowej Stanów Zjednoczo- 
hych. starcy niezdolni eto pracy i ci, którzy 
nie mają żadnego zahezpi‘ęćzcnia. otrzymywać 
będą miesięczną, pensję w wysokości' 2G dola­
rów. Pensje mogą atrzyuir wać starcy, którzy 
ukończyli 10 rok 'źyęia.

Ostatnio w.ęz.sćiie dysku-sji uad ta S ra w j, 
senaior. Caraway zaznaczył, ie  ..każda genera­
cja pozostawia w świecie więc-oj majątku, niż 
z poozątkn. gdy żyć,, zaczęła". Objaśniając tę 
sentencję, senator nadmienił, żo Indjanie sprze­
dali Nowy Jork białym ludziom za 24 dolary 
i otrzymali wtedy dostateczną zapłatę za zie­
mię.

Radio i zorza północna.

Podt zas jedne j z wypraw na wyspę Gren- 
jinad j? , pewien am erykański radjnam ator 
stw ierdził, że zorza północna;; -wywiera wpływ i 
na odbiór radjowy. W normalnycł] w arunkach 
odbiór na G renlandji byt bardzo dolny. Skoro 
jednak .ukazała się zorza północna, odbiór na­
tychmiast pogarszał się. Wielu stacyj nadaw ­
czych wcale ,1110 słyszano. Zjawisko to obser­
wowano kilkakrotnie podczas porozumiewa­
nia się stacją „New' York T im es111'

9 TYSIĘCY NIEZNANYCH ROŚLIN 
W BRAZYLJI.

Amerykański Instytut Smitbsoiui zorgani­
zował niedawni' ekspedySje naukową nła zba­
dania w lasarćh BrązyIji i):c/.rianvćiiJgatunków 
roślin. Ekspedycja wróciła % 12.0(10 egmiripla- 
rzy różnych gatunków roślin. Z tych 0 000 
jest mało znanych w botanice, albo w • ale 
ich niema. Badania wykazały że wiele roślin 
może służyć do wytwarzania narkotyków. Są 
one i podobno nie.szkedliw,. dla organizmu. 
W celu śzerstych bad.ńi firzygotowioe sk 
njiKćł fLsppdycja. w któ-ej wezmą udział fran­
cuscy i szwedzcy botanicy.

’ 1

— Gdy tylko zaczynam sprzeczać siij z mę­
żem, zaraz synka wysyłani do ogrodu.

— O, tak, znać po nim, że długo przebywa 
na św ieżem powietrzu.

* * *
— Co sie stało, że pan kuleje?
~  Bardzo proste, mam ciasne buciki
— Więc dlaczego nie kupi pan nowych*'
— Wcalesrp tem nie myśie i cieszę się, że 

mam niewygodne buciki
— Nie rozumiem togo zupelnii !
— Otóż widzi pan, kiedy wracani do donnl. 

Czeka innie zazwyczaj nmóstwm nieprzyjem no­
ści i przykrości: żona mnie łajo d,..eci hała­
sują. jedzenie jest niedobre, jodyną żalem 
przyjemnością, która mi zuslaie, to zdjęcie 
ciasnych bucików.
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